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W  bad an iach  nie zd ołaliśm y u stalić  w ielu  szczegółów , k tó re dla o rgan izacji 
osiedla m ia ły  duże znaczenie. T rud n o  np. ustalić, ja k i m a ją te k  posiadało m iasto  
w  poszczególn ych  okresach, c z y  też ja k ie  m iało dochody. M im o stw ierd zen ia  
istnienia in stytu cji sołectw  w  dokum encie z r. 12 4 1, nigdzie nie w ym ie n ia  się 
żad n ych  szczegółów  je j dotyczących .

P o tw ierd zen iem  p rz y w ile jó w  z r. 139 2  w pro w ad zo n o  rad ę m ie jsk ą  w y b ie ra n ą  
corocznie. D okum ent ten stał się fo rm aln ą p od staw ą istniejącego odtąd w  S u lę ­
cinie sam orządu m iejskiego.

W ażn ym  źródłem , o św ie tla ją cy m  stosunki n aro d o w ościow e oraz w p ły w y  po­
szczególnych gru p  n a ro d o w ościow ych  w  m iastach  śred niow ieczn ych , są w iad o ­
m ości o kazn odziejach i język u  ich kazań. O czyw iście  w nioski z tych  w ia d o ­
m ości co do stosunku liczebnego p oszczególnych g ru p  n arod ow ości do siebie  
m uszą b y ć  w y sn u w a n e  bardzo ostrożnie. N ieliczn a, ale  bogata i w p ły w o w a  
gru p a  m ogła sobie zap ew n ić nie tylk o  w łasn ego  kaznodzieję, ale  w y ru g o w a ć  
z kościoła języ k  in n ych  grup ludności. W iadom o np., że w  p ierw szy ch  d ziesiąt­
kach  X V I  w . n ieliczni ju ż w ó w cz a s N ie m cy  k ra k o w sc y  k o rzystali w ygo d n ie  
z w ielk ie go  kościoła p arafialn ego  N. M . P ., podczas g d y  P o la c y  tłoczyli się  
z n arażeniem  zd ro w ia w  pob liskim  kościółku św . B a rb a ry  ’ )• W  k ażd ym  jed n ak  
razio obecność stałego kaznodziei n iem ieckiego, czy  polskiego p ozw ala s tw ie r ­
dzić, że w  kościele grom adzili się N ie m cy  bądź P o lacy, i to sta li m ieszk ań cy  
m iejsco w o ści. W  poznańskim  kościele fa rn y m  św . M a rii M a g d a le n y  istniało  
W X V  w . d w óch  kazn o d ziejów : polsk i i n ie m ie c k i2). D la  lepszego zb ad an ia sto­
su nków  n aro d o w ościow ych  m iasta trzeba o czyw iście  sta ra ć się o zbadan ie  
ję z y k a  kazań u żyw an eg o  w e  w szy stk ich  jego  kościołach.

Obok kościołów  p a ra fia ln y ch  zw ró cić  n ależy  u w a g ę  na k o ścio ły  klasztorne, 
przedo w szystk im  fran ciszk ań sk ie  i dom inikańskie. O ba te zakon y k ła d ły  w ie lk i 
n acisk  na głoszenie kazań  i o d eg ra ły  w  P o lsce  od X I I I  w . p o w ażn ą rolę. W  n i­
n iejszym  p rz yczyn k u  zajm ę się p rzed staw ien iem  k azn o d ziejstw a dom in ikań ­
skiego na Ś lą sk u  w  X V  i początkach  X V I  w ie k u  z punktu w id zen ia sto­
su n k ów  n arod ow ościow ych .

K la sz to ry  d om inikańskie na Ślą sk u  n ależały  od c h w ili p ow stan ia, w  X I I I  
i p ierw szej połow ie X I V  w ie k u , aż do roku 1706 do polskiej p ro w in cji zakonnej 
i z p ro w in cją  tą zw iązan e b y ły  p rzeróżnym i a bardzo ścisłym i w ę z ła m i3), 
P ro w in cja  dom inikańska dzieliła się na tak zw an e k o n traty, o b ejm u ją ce k la s z ­
tory położono w  jed n ej d zie ln icy  k ra ju . N a  czele k o n tra ty  stał m ian o w an y  
przez w ład ze zakonne w ik a riu sz  p ro w in cja lsk i. W  X I V  w . istn ia ły  na Ślą sk u

*) Por. F r i e d b e r g ,  K u ltu ra  polska a niem iecka, I, 349.
2) T y m i e n i e c k i ,  P olszczenie się N ie m có w  w  m iastach  w ielkopolsk ich  

w  X V  w iek u , R ocz. H ist. t. X I V ,  s. 83.
3) P o w y ż sz y  u stęp o d om inikanach śląsk ich  o p a rty  jest na m ojej nie d ru ­

k o w an ej p ra c y  pt. „Z w ią z k i d om in ikan ów  śląsk ich  z P o lsk ą  w  X I I I  
i X I V  w ie k u ".

W alenty W ojtkow iak

Z E  S T O S U N K Ó W  N A R O D O W O Ś C IO W Y C H  N A  Ś L Ą S K U  

W  X V  I P O C Z Ą T K A C H  X V I  W I E K U
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d w ie  k o n tra ty: śląsk a i opolska. P odział ten o d pow iad ał istn iejącem u  na  
Ślą sk u  od X I I I  w ie k u  pod ziałow i n a Ś lą sk  w ła ś c iw y , w ro cła w sk o -g ło g o w sk i  
i O polszczyznę. C h a ra k terystyczn e, że k ied y  na przełom ie X I V  i X V  stulecia  
k on trata opolska zanikła, k la sz to ry  je j p rzyłączon e zo stały  do k o n tra ty  k r a ­
k o w sk iej.

K o n tra ta  śląsk a ob ejm o w ała  d ziew ięć k laszto ró w : w e  W ro cław iu , Z ą b k o ­
w icach , G ło go w ie, B o le sła w cu  nad B obrem , L e g n ic y , L e w in ie  nad N y s ą  
K łod zk ą, Ś w id n ic y , K ro śn ie  i B rze g u ; n atom iast opolska cztery: w  R aciborzu, 
Cieszynie, O św ięcim iu  i Opolu. P ró cz tego istn ia ły  d w a  żeńskie k o n w en ty  
w e  W ro cła w iu  i R aciborzu . Spośród  piętnastu w ym ien io n ych  fu n d a cji czter­
naście p ow stało  albo p rz yn a jm n iej zostało zap o czątk o w an ych  jeszcze w  X I H  
w ie k a ; tylk o jedna, w  B rzegu , doszła do skutku w  trzyd ziestych  latach  X I V  
stulecia. D om inikanie, ja k  w szędzie, tak i na Ślą sk u  osiadali w  m iastach. 
K a ż d y  klasztor posiadał sw ó j ściśle ok reślo n y ok ręg działania, o b ejm u ją cy  
sąsiednie m iasta i w sie. W  obrębie tego okręgu B ra c ia  K azn odzieje, ja k  
b rzm iała o ficjaln a n azw a d om inikanów , ro z w ija li d ziałalność kaznodziejską, 
k w esto w a li i w reszcie  re k ru to w a li n ow icju szó w .

S k ła d  osobow y kon w entów  na skutek rek ru to w an ia  zakon ników  z najbliższej 
o ko licy m ógłb y rzucić św iatło  na stosunki n arodow ościow e pan u jące w  okręgu  
klasztornym . Ch ociaż bow iem  w ład ze zakonne p rzen o siły  b raci dość często 
z klasztoru do klasztoru przede w szy stk im  w  obrębie p ro w in cji, to jed n ak  b y ­
n ajm n iej nie było zasad ą w y ry w a n ie  ludzi na stałe z ich środow isk a, i p rz yją ć  
m ożna, że w iększość kon w entu  w y w o d z iła  się z m iejsco w ej ludności. N iestety, 
w  m ateriale doku m en tarnym  zako n n icy często w y stę p u ją  tylk o  pod nic nie 
m ó w iącym i im ionam i ogólnochrześcijańskim i, tak  iż rzadko tylk o ud aje się na 
p od staw ie bądź im ienia, bądź n azw isk a ustalić p ew nie ich narodow ość.

Z e  w zględ u  na kazn o d ziejstw o  d om inikańskie w a żn e jest także ustalenie  
zw ią zk ó w  klaszto rów  z w a rs tw a m i społecznym i. G łó w n y m  źródłem  będą tu 
w iad om ości o fun d ato rach  i dobroczyń cach  k laszto rn ych , a także o pochodze­
niu społecznym  zakonników . Je ś li  chodzi o fun d atorów , to z piętnastu k la sz­
torów  śląsk ich  1 1  zaw d zięcza sw e  p ow stan ie książętom  piastow skim , 2 b isk u ­
pom  w ro cła w sk im , 1 rodow i G rz ym a litó w . N ie  w ie m y, kom u p rzyp isać fu n ­
d a cje  Z ąb k o w ic. B lisk ie  jed n a k  zw ią zk i z k siążętam i i ryce rstw e m -sz la ch tą  
za ch o w a ły  w  X I V  i X V  w ie k u  przede w szy stk im  k laszto ry k o n traty  opolskiej, 
n atom iast k laszto ry k o n tra ty  śląsk iej z w ią z a ły  się silnie z m iastam i i m iesz­
czań stw em . S ta n  ten od pow iad ał pow ażn em u zw iększan iu  się roli m iast od 
sch yłk u  X I I I  w . na Ś lą sk u  w ła ś c iw y m  i znacznie m niejszem u ich ro zw o jo w i 
na O polszczyźnie, gdzie k siążęta u trz y m y w a li s w ą  p rz ew agę przez całe średnio­
w iecze.

W y m o w n y m  p rzyk ład em  różnic m ięd zy d om inikanam i obu k o n trat śląsk ich  
są k laszto ry dom inikanek w e  W ro cła w iu  i R aciborzu. O ba u fu n d o w an e zo stały  
przez książąt, m ian o w icie przez H en ry k a  V  w ro cła w sk ieg o  i P rzem k a ra cib o r­
skiego, ale  ko n w en t w ro c ła w sk i św . K a ta r z y n y  o p an o w an y został bardzo  
rych ło  czy  n a w e t od razu  przez m ieszczan. Zak o n n ice m o gły  b y ć  p rz yjm o w a n e  
do klasztoru tylk o  za pozw oleniem  r a d y  m iejsk iej, k tó ra w  dodatku w  zam ian  
za zap ew nien ie k o n w en to w i u trzym an ia  żądała, a b y  w stę p u jące  sio stry  w n o ­
siły  w  posagu 50 g rz y w ie n  i 2 g r z y w n y  rocznego czynszu. N ic  dziw nego, że 
w  w y n ik u  tych  w a ru n k ó w  k o n w en t m iał przez całe średniow iecze ch arak ter  
p atrycju szo w sk o -n iem ieck i. N ato m iast klasztor racibo rsk i zach o w ał przez ca ły  
czas ch a ra k ter k siążęco -szlach eck i i —  głó w n ie w  X I V  w iek u  —  zn ajd o w ał się  
pod szczególną p ro tek cją  książąt racib orsk ich . U zależnienie klaszto rów  m ę -
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sk ich  od m iast czy  k siążąt nie zazn aczyło  się o czyw iście  tak  silnie, ja k  u sióstr, 
ale i ono m iało  n ie w ą tp liw ie  m iejsce.

Je ś li  chodzi o pochodzenie społeczne d om in ikan ów  śląskich , to zd a je  się nie 
u leg a ć w ątp liw o ści, że —  p rz yn ajm n iej od X I V  w ie k u  —  zd ecyd ow an ie  p rz e ­
w a ż a li w śró d  n ich  m ieszczanie. O dnosi się to nie tylk o  do k o n tra ty  śląsk iej, 
alo i do o p o lsk o-k rak ow sk iej. O bok m ieszczan jed n ak  sp o tyk a m y ludzi p o ­
chodzenia szlacheckiego, a także, choć b ra k  tu bezpośredniego potw ierdzen ia  
źródłow ego, p rz y ją ć  trzeba, że nie b rak o w ało  p rzed staw icieli n ieszlacheck iej 
ludności w ie jsk iej.

W iadom ości o o rg a n iza cy jn y ch  zw ią zk a ch  d om in ikan ów  śląsk ich  z P o lsk ą  
i o ich p ow iązan iach  z m ie jsco w y m  społeczeństw em  u ła tw ią  n am  in terpretacje  
re la c ji o k azn odziejach  zakonnych.

Od p ierw szej ch w ili p rz yb y cia  na ziem ię śląsk ą dom inikanie, zgodnie ze 
sw y m  zakon nym  pow ołaniem , p ro w ad zili działalność kaznodziejską. N ie  może 
u legać n ajm n iejszej w ątp liw o ści, że język iem , ja k im  p rzem aw iali, b y ł ję zy k  
polski. Ś w ia d c z y  o tym  zarów no p ow szech na polskość Ś lą s k a  w  latach  d w u ­
dziestych  trzyn astego  w iek u , a w ię c  w  latach  objęcia  przez B ra c i K azn o d zie­
jó w  kościoła św . W o jciech a w e  W ro cła w iu , ja k  i polskość p ierw szy ch  dom ini­
k an ó w . N a  Zach od zie kazn odzieje do m in ik ań scy p rz em aw iali też w  tym  czasie  
do m as ludności „in  v u lg a ri“  4). Niesposób, n iestety, stw ierd zić, k ie d y  p o ja w ili  
się w śró d  b raci na Śląsk u  p ie rw si kazn odzieje niem ieccy. Z  p o w sta ły ch  około 
1300 roku k azań  d om inikanina śląsk iego P e re g ry n a  zd a je  się w y n ik a ć, że 
głosił on je  N iem com , skoro w  za ch o w an ych  rękop isach  tych  kazań  zn a jd u ją  
się z w ro ty  n ie m ie c k ie 5). O czyw iście  nie je st  to dowód, a b y  P e re g ry n a  u w a ­
żać za pierw szego kaznodzieję n iem ieck ie go 6). O bfitsze w iad om ości o kazno­
d zie ja ch  dom in ikań skich na Ś lą sk u  p osiad am y dopiero z w ie k u  X V  i po­
czą tk ó w  X V I ,  przede w szystk im  dzięki zach o w an ym  częściow o i w  n au ce  
dotąd zupełnie nie w y k o rz ysta n y m  aktom  k ap itu ł p ro w in cja ln ych  p ro w in cji  
polskiej tego zakonu 7).

4) M  o r  t i e r, H istoire des M a itres  G en e ra u x  de l ’o rd re des F re re s  P r e -  
cheurs, t. I, P a ry ż  1903, s. 5 12 . A u to r  p rz ytacza  m. in. cie k a w ą  u ch w a łę  gen. k a ­
p itu ły  zakonnej o d praw ian ej w  B ud zie w  12 54  r.: „P ro vid e a n t P rio res quod in 
diebus com m unionis F ra tre s  co n versi serm onem  h abeant in v u lg a ri“ .

°) C  r  u e 1, G esch ich te d er deutschen P red igt im  M ittelalter, D etm old 1879, 
si 336  i nast.

(1) W e w spom n ian ej m ojej p ra c y  o d om inikanach śląsk ich  ro zp atru ję  szcze­
gółow o problem  n arodow ości P eregry n a . B y ł  on raczej P olakiem , na co zd ają  
się w s k a z y w a ć  jego  zw ią zk i z R acibo rzem  i tam tejszym i P iastam i.

7) A k ta  te z n a jd o w a ły  się w  p óźniejszym  odpisie w  w a rsz a w sk ie j B ibliotece  
N aro d o w ej. (Lat. Q I 403) i u leg ły  zniszczeniu w  czasie p ow stan ia 1944 r. Czę­
ścio w o  odpisał je  w  czasie ostatniej o k u p acji O. F . M a d u ra  O. P., którem u  
za ła sk a w e  u życzenie m i odpisu serdecznie z tego m iejsca  dziękuje. O. M a ­
du ra zdołał odpisać akta n astę p u jących  kap itu ł:

1429 w  Płocku, 1447 w  Sierad zu , 1450  w  Słu psk u , 1458  w  Poznaniu, 14 6 1  
Ł ę c z y c y , 146 2 w  G łogow ie, 1465 w  Sandom ierzu, 1468 w  W arcie, 1470  
w e  L w o w ie  (częściowo), 15 0 1 w  Cieszynie, 150 5  w  Poznaniu, 150 7 w  Sa n d o ­
m ierzu, 15 10  w  Żnin ie, 1 5 1 2  w  B ochni, 1 5 1 4  w  Ł o w iczu , 1 5 1 7  w  Sierad zu , 
1 5 1 9  w  Chełm nie.

W  a rch iw u m  d om in ikan ów  k ra k o w sk ich  za ch o w a ły  się akta k ap itu ł z 15 0 1,  
5, 12  i 17  roku, w  bibliotece O ssolineum  z 1 5 1 4  i 19. D zięk i tem u m ożna
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J u ż  w  p ierw szych  latach  istnien ia Zako n u  K azn o d ziejsk iego  w yró żn ian o  
w  nim  d w a  rodzaje k azn o d ziejów : o k ręg o w ych  i g e n e r a ln y c h 8). K azn o d zie ja  
o k ręg o w y m ógł działać tylk o  w  obrębie w łasn ego  okręgu klasztornego, n a z y ­
w an ego  stąd nieraz „p red icatio “ . P rz e p isy  zakonne żąd ały, a b y  k a n d yd a t na 
kaznodzieję m iał co n ajm n iej 25  lat, słu ch ał p rz yn a jm n iej przez rok teologii 
oraz złożył egzam in przed k ap itu łą  p ro w in cja ln ą  lub d elegatam i p ro w in ­
c ja ła  9). K la szto r m ógł o czyw iście  posiad ać szereg zakon ników  p o siad ających  
p ra w o  głoszenia k a z a ń 10). W  p rz e ciw ie ń stw ie  do kaznodziei okręgow ego  
kaznodzieja g e n eraln y m iał p ra w o  kazan ia bez liczenia się z ok ręgam i k la ­
sztornym i. L iczb a  u p rz y w ile jo w a n y ch  kazn od ziejów  g en eraln ych  b y ła  o g ra ­
n iczona: nie m ogła p rzek raczać w  p ro w in cji półtorej licz b y  k o n w e n tó w 11).

W spom niane akta k ap itu ł p ro w in cja ln y ch  z a w ie ra ją  nom inacje obu ro­
d za jó w  kaznodziejów . D la  n asz ych  rozw ażań  w a żn i jed n a k  będą przede  
w szystk im  kaznodzieje o kręgow i, gd yż  tylk o  p rz y  nich sp o tyk a m y w zm ian k i 
p rzezn aczające ich bądź d la N ie m có w , bądź d la P o lak ó w . K azn o d zieje gen e­
ralni, tak ja k  m ieli p ra w o  w szęd zie w y g ła sz a ć  kazan ia, tak sam o m ogli je  
w y g ła sz a ć  w obec ludzi w szelk iej n arodow ości. N o m in acje  kazn od ziejów  
o k ręg o w ych  w  aktach  k ap itu ł z X V  i X V I  w . nie są  n ad aw an iem  p ra w  kazno­
d ziejskich  zakonnikom , ale p rzyd zielan iem  kazn o d ziejów  do poszczególnych  
k ościołów  klasztornych . N ie  w iadom o, czy  zw ierzch n ie w ład ze p ro w in cji 
w y z n a c z a ły  takich  kazn od ziejów  od początku istnienia zakonu, czy  też z a ję ły  się  
tym  później w  w y n ik u  niedociągnięć, ja k ie  m o gły  p o w stać w  klasztorach . 
F a k tem  jest, że ju ż  w  X V  w . w e  w szy stk ich  kościołach istnieje jeden  lub kilku  
stałych  kaznodziejów , a n a w e t p o ja w ia ją  się osobne fu n d acje  przeznaczone dla 
nich sp ecjaln ie 12). C i stali kaznodzieje zw iązan i są z w y zn aczo n ym i im  kościo­
łam i i —  ja k  się w y d a je  —  w  n ich tylk o, a nie po ca ły m  okręgu, głoszą kazania. 
Obok n ich są inni zako n n icy: przeorow ie, kazn odzieje generaln i czy  m agistro w ie  
św . teologii, k tó rz y  k ażą po m iejsco w o ściach  leż ących  w  strefie  działan ia

b yło  p oró w n ać i u zupełnić tek sty  odpow iednich kap itu ł. W y k a z  k ap itu ł p ro ­
w in c ja ln y c h  dom in ikan ów  p olskich w ra z  z k ró tk im i w y cią g a m i i stresz­
czeniam i ich p o d ają : B z o w s k i  A ., P rop ago  D iv i H yacin th i, seu de rebus  
gestis in p ro vin cia  P o lo n iae O rd. P raed ., W e n ecja  1606, oraz T e l e ż y ń s k i  
W a w rzyn iec, D e rebus P ro v in cia e  P oloniae S . H ya cin th i O rdin is P ra e d ic a -  
torum , p ra ca  rękopiśm ienna z końca X V I I I  w . obecnie w  B ib l. K ó rn ick ie j 
pod sygn. 93 I F . 93. P o ró w n a n ie  p rzek azó w  B zo w sk iego  i T eleżyń sk iego  z od­
pisem  O. M a d u ry  w y k a z u je  zgodność tekstów . P rz y s z ły  w y d a w c a  ak t kap itu ł 
będzie m u siał udokum entow ać au tentyczn ość za ch o w an ych  odpisów . T u  w y ­
sta rcz y  stw ierd zić, że nie m a żad n ych  pod staw , a b y  k tó ryś z odpisów  zaliczyć  
do fa lsyfik a tó w . T rzeb a tylk o  liczyć  się z tym , że p rz y  liczn ych  p rz ep isy-  
w a n ia ch  pisow nia, zw łaszcza  n azw isk , m ogła u lec zniekształceniom , a po­
dobnie m ogło n astąp ić opuszczenie, zniekształcenie czy  przekręcen ie poszcze­
gó ln ych  ustępów  tekstu.

P odan e poniżej w  tekście n om inacje, p rzenosin y b ra ci itp. w zięte  są  
z tekstu ustalonego przez O. M ad urę. Osobno zaznaczam  tylk o w iadom ości 
o parte na in n ych  źródłach.

8) M  o r  t i e r, j. w ., s. 50 1 i nast.
») J .  w . s. 502/3.
io) M  o r t i e r, j. w?, s. 500, pod aje np., że w  12 7 3  r. w  P a ry ż u  na 61 kazn o ­

d ziejów  w  m ieście 30 b yło  dom inikanam i.
” ) J .  w . s. 516 /17 .
12) P a trz  ustęp o kazn odziejach  raciborskich.
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k laszto ru  lu b  p o m ag ają  g łó w n ym  kaznodziejom  w  w y p e łn ia n iu  ich o bo w iązk ó w  
w e  w ła sn y m  kościele.

Z  p ew n o ścią nie tylk o k ap itu ła  p ro w in cjaln a, ale i p ro w in cjało w ie, a n aw et  
rząd zą cy  kon tratam i w ik ariu sze p ro w in c ja lsc y  m ieli p ra w o  w yzn a cza n ia  sta ­
łych  k a z n o d z ie jó w 13). B ra k  ak t p ro w in cjalsk ich  i w ik ariu sz o w sk ich , obok  

luk w  zach o w an ych  i tak tylk o częściow o aktach kapituł, sp ra w ia , że pełnego  
obrazu kazn o d ziejstw a d om inikańskiego na Ślą sk u  i w  całej p ro w in cji pol­
skiej nie m ożem y uzyskać. A k ta  k ap itu ł uzupełnia częściow o tylk o  m ateriał 
d o k u m en tarn y i inne w iadom ości o k azn o d ziejstw ie na Śląsk u , o d dające nam  
szczególną p rzysłu gę w  odniesieniu do W ro cław ia. Z go dn ie z głó w n ym  
celem  sw ego zakonu, a m ian o w icie p o w szech n ym  kazn od ziejstw em , dom ini­
k an ie  dążą do w yzn aczen ia  na stan o w isk a stałych  kazn o d ziejów  s w y c h  kościo­
łó w  k laszto rn ych  zakon ników  n ajb ard ziej odpow iednich i w yk szta łco n ych , 
p ia stu ją cy ch  nieraz n aw et w y so k ie  godności zakonne. W  P oznaniu np. m ia ­
now an o kazn odzieją w  r. 1 5 1 2  przeora domu, a w  1 5 1 4  M a cie ja  z K o ścian a, 
św . teol. b ak ałarza, w ik ariu sz a  k o n traty  w ielk o po lskiej i d efin itora k a p itu ły  
p ro w in c ja ln e j14). Często k azn odziejam i sta łym i w yzn aczan o  lek to ró w  lub  
n a w e t k azn o d ziejów  gen eraln ych . W id ać w  tym  dbałość o dobór i zarazem  
zn aczenie sta łych  kaznodziejów .

N ajcen n ie jsze  dla o św ietlen ia stosu n ków  n aro d o w o ścio w ych  w  m iastach  
p o sia d a jących  dom in ikan ów  są  o czyw iście  w iadom ości o kazn odziejach  p rze­
zn aczan ych  sp ecjaln ie bądź dla N iem có w , bądź dla P o lak ó w . W  n a stę p u ją­
c y ch  m iastach  poza Śląsk iem  sp o tyk a m y często n om inacje obu ro d zajów  
k azn o d ziejów : w  K ra k o w ie , L w o w ie , Poznaniu, K o ścian ie, G dań sk u , C h eł­
m n ie i Torun iu. M ożna p rz y ją ć  za pew ne, że w szędzie tam  istnieli obok 
sieb ie  stali kaznodzieje: polsk i i niem iecki. W  w ie lu  w y p a d k a ch  cz y ta m y  
także o n om in acjach  kazn o d ziejów  bez zaznaczania, w o b ec jak iej n arodow ości 
m a ją  oni p rzem aw iać. T a k  w ię c  k a p itu ły  w y z n a cz a ją  takich  „n ie  o k reśla n ych "  
k azn o d ziejów  do Sandom ierza, B ochni, P rzem yśla, P io trk ow a, Sierad za, 
P ło ck a, So ch aczew a, W ark i, Ł ę c z y c y , B rze ścia  K u ja w sk ie g o , Ś ro d y  w ie lk o ­
polskiej, Żnin a, W ronek, S łu p sk a, E lb lą g a , G ie rd a w , a także —  ja k  niżej zoba­
c z y m y  —  do szeregu k laszto rów  k o n tra ty  śląsk iej. N a su w a  się przypuszczenie, 
że w  k laszto rach  tych  w ygła sza n o  kazan ia tylk o w  je d n ym  ję z y k u : polskim  
lub niem ieckim  i że w obec tego nie b yło  p otrzeby p od k reślan ia tego w  aktach. 
A le  rów n ież i w  klasztorach , o k tó rych  dow odnie w ie m y, że istniało w  nich  
d w u ję zycz n e k azn odziejstw o, niejedn okrotn ie zach odziły n om inacje „n ie  
o k re śla n ych " kaznodziejów . W  P oznaniu na 16  kazn o d ziejów  m a m y  po 6 n ie­
m ieckich  i polskich, a 4 nie określonych. D ow odzi to, że p rz y  red ago w an iu  
a k t k ap itu ł n ie kierow an o się kon sek w en tn ie jed n o litą  zasadą. Szczególn ie  
n ależy  b y ć  ostrożnym  w e  w n io sk o w an iu  p rz y  klasztorach , w  k tó rych  sp oty­
kam y m ałą  ilość n om in acji czy  w zm ian ek  o kaznodziejach , i w  k tó rych  z a -

13) K a p . p ro w . w  r. 150 5 p o stan aw ia  np., że w  klasztorze racib o rsk im  „d e  
p raedication e v ic a riu s  contratae p ro vid eb i“ .

14) K a p itu ła  p ro w in cjaln a, złożona z p rzed staw icieli w szy stk ich  kon w entów , 
obiera 4 defin itorów , któ rzy w ra z  z p ro w in cja łem  o m a w ia ją  s p ra w y  p ro w in cji. 
A k t a  k ap itu ł p ro w in cja ln y ch  są  w y n ik ie m  ich narad.
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razem  b ra k  w y ra ź n y c h  w iad om ości o d w u ję z y cz n y m  kazn od ziejstw ie. Czasem  
z pom ocą p rz y jd ą  n am  też w iad o m o ści o składzie n aro d o w ościow ym  m iasta. 
O czyw iście, że kaznodzieja w y s ła n y  do W a rk i będzie k azn odzieją polskim . P e w ­
ności tej nie m a m y  jed n a k  np. co do Słu p sk a. S tw ie rd z a ją c  b ra k  kon sekw en tn ej 
za sa d y p rz y  red ago w an iu  w zm ian ek  o kazn odziejach  w  ak tach  kap itu ł stw ie r­
d zam y zarazem  konieczność p rzean alizo w an ia tych  w zm ian ek  p rz y  k ażd ym  
klasztorze i n a k ażd ym  terenie z osobna.

I II

N a jw a ż n ie jsz y m  spośród k laszto rów  dom in ikań skich  na Ś lą sk u  b ył klasztor  
w ro c ła w sk i św . W o jciech a. W iek  X V  i początek X V I  stan o w ił w  jego  d ziejach  
okres szczególnie pom yśln ego rozw oju. W  roku 14 32  w  klasztorze dokonana zo­
stała  reform a, a przestrzeganie je j w  cią gu  n ajbliższego stu lecia  bardzo k o rzy­
stn ie w yró żn iało  go na tle pow szech nego w ó w cza s u pad ku  życia  klasztornego 15). 
Z a k o n n icy  posiadali n ajzasob n iejszą  w e  W ro cła w iu  b ib lio te k ę 18), a przeszło  
osiem dziesięciu spośród n ich o d b yw ało  w  tym  okresie studia u n iw e rsyte c­
kie  na ró żn ych  u n iw e rs y te ta c h 17). W yró żn iał się też klasztor bogatą i ró­
żnorodną działalnością p is a r s k ą 18). D om inikan ie w r o c ła w s c y  p ro w a d zili za­
ciętą w a lk ę  z h u sytyzm em  i od znaczyli się szczególnie o strym i w y stą p ie ­
n iam i p rzeciw k o  Je rz e m u  z P o dieb rad u  ls).

Od roku 14 3 2  klasztor św . W o jciech a w ra z  z w ro cła w sk im  klasztorem  
sióstr św . K a ta r z y n y  został w y łą c z o n y  spod w ła d z y  p ro w in cja ła  polskiego  
i p od d an y bezpośredniem u zw ie rz ch n ictw u  generała, k tó ry  sp ra w o w a ł je  za 
p ośred n ictw em  sw ego  w ik ariu sza. W yłączen ie  to nie oznaczało zresztą w y ­
stąpienia z polskiej p ro w in cji zakonnej, do której W ro cła w  w ra z  z in n ym i

16) B  1 a s e 1 K ., G esch ich te von  K irc h e  und K lo sters St. A d a lb e rt  zu B re ­
slau, W ro c ła w  19 12  (D arstell. und Q uellen zu r Sch les. G esch., t. X V I) ,  
s. 2 1  i nast.

10) S t e i n ,  D e s c rip c io . . .  Silesie, Ser. rer. Siles., t. X V I I ,  s. 60.

17) G . M . L o h r  O. P ., B re sla u e r D om inikan er des 15 . Ja h rh u n d e rts  a u f  
a u sw a rtig en  H ochschulen, A rc h iv u m  F ra tru m  P raed icato ru m  vol. X I I I ,  R zym  
1943, s. 162 i nast. A u to r  zestaw ia  tu na solidnej p od staw ie źródłow ej listę  
stu d iu ją cych  zakonników . N ie  m ożna się tylk o zgodzić z jego  oceną roli W ro ­
c ła w ia  w  obrębie p ro w in cji polskiej. „B re sla u  w a r  —  pisze on —  und blieb  
(w  X V  w ., u w . m o ja ) . . .  ein H au ptklo ster d er Polonia'*. G łó w n y m  bow iem  
klasztorem  i g ło w ą  p ro w in cji b y ł n a jsta rsz y  klaszto r S w . T r ó jc y  w  K ra k o w ie , 
gdzie m. in. istniało w  X V  w . zakonne studium  eeneralne. Z re sz tą  w sp o m ­
n ian e niżej w yłą czen ie  W ro cła w ia  spod w ła d z y  polskiego p ro w in cja ła  u n ie­
m ożliw iło  po prostu klaszto ro w i stan ie się g ło w ą  p ro w in cji. N ie zm niejsza to 
znaczenia faktu , że w  życiu  p ro w in cji polskiej w  X V  w ., a zw łaszcza w  dziele  
je j reform y, rola W ro cła w ia  b y ła  bardzo p ow ażn a.

18) P is a rz y  dom inikańskich w e  W ro cła w iu  z esta w ia  J .  H  e y  n e, D ok um en -  
tirte G esch ich te des B isth u m s B re sla u , t. III , W ro c ła w  1868, s. 4 4 1— 8, idąc  
za B z o w s k i m ,  T u te la ris  Silesiae., w y d . 3, W ro c ła w  1862.

19) Zob. np. u B zow sk iego, j.w . s. 28 i nast., o in k w izyto rze G abrielu .
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śląsk im i k laszto ram i zaliczał się aż do roku 1706, ale  znacznie w ię k sz y  stopień  
autonom ii niż inne k la s z to r y 20). S k u tk iem  tej autonom ii k a p itu ły  p ro w in - 
c ja ln e  nie m ia n o w a ły  n a ogół k azn o d ziejów  w ro cła w sk ich , p o z b a w ia jąc  nas 
tym  sam ym  źródła cie k a w ych  i w a ż n ych  in form acji. M im o to p osiad am y  
w y sta rc z a ją c e  d o w o d y dla stw ierdzen ia, że podobnie ja k  w  kościołach dom i­
n ik ań sk ich  w  K ra k o w ie , Poznaniu czy  G dań sku , rów n ież i w e W ro cław iu  
istnieli stali kaznodzieje: niem iecki i polski.

N ie w ą tp liw a  w  X I I I  w . w  ko n w en cie  w ro c ła w sk im  p rz e w a g a  P o lak ó w  
u stąpiła  w  ciągu  w . X I V  p rzew ad ze n iem ieckiej. N a  przełom ie X I V  i X V  w iek u  
k laszto r w ro c ła w sk i stał się cen trum  w ro g iej P olsce a k c ji sep aratystyczn ej, 
zm ierzającej do o d erw an ia k laszto rów  d om inikańskich Ś lą s k a  i Pom orza od 
p ro w in cji polskiej. W  ciągu  X V  i p oczątk ów  X V I  w iek u  rz ą d y  kon w entu  
z n a jd o w a ły  się też w  ręk ach  N iem ców . A le  P o la k ó w  n ig d y  w  nim  nie brakło, 
i to w śró d  w y b itn ie jsz y ch  zakonników . S ą d z ą c  z n a zw isk a  P olakiem , p rz y ­
n ajm n iej z pochodzenia, b y ł np. J a n  Ja n k e w ic z , syn  M ik o ła ja  z W ro cła w ia , 
który, w  14 2 7  roku  ju ż  jak o  zakonnik zapisał się na u n iw e rsyte t k ra k o w sk i 
a w  14 4 1  w y stę p u je  w e  W ro cła w iu  ja k o  spow ied nik sióstr św . K a t a r z y n y 21). 
Im ię w sk a z u je  rów n ież n a polskość Iw on a, w yzn aczo n ego  przez k ap itu łę p ro -  
w in c ja ln ą  sierad zk ą w  14 4 7  roku n a w a ż n e  stan ow isko lek to ra  w ro c ła w ­
s k ie g o 22). W  trzeciej ćw ierci piętnastego w iek u  p rz e b y w a ł w  k o n w en cie  
św . W o jciech a A lb e r t  z S ie cien ia  z ziem i dob rzyńskiej, sy n  Ja n a , członek  
rodu P o w a łó w , p óźniejszy d ługoletni i zasłu żony p ro w in cja ł polski (1478  
do 1502) i m agister św . teologii na u n iw e rsyte cie  k r a k o w s k im 23).

Z  d rugiej p o ło w y  X V  w . zn am y d w óch  kazn o d ziejów  p olskich w e  w ro c ła w ­
skim  kościele dom inikańskim .. P ie rw s z y  z nich, W in cen ty  L u b a rsk i, w y stę p u je

20) B 1 a s e 1, j.w . s. 23, pisze m ylnie, że k o n w en t w ro cła w sk i: „a u s dem  
P ro vin zia lverb a n d e m it P o len “  został uw olnion y. A u to r  nie rozróżnia u w o l­
n ienia klasztoru od zw ie rz ch n ictw a p ro w in cja ła , co w  X V  w . często było  
p ra k ty k o w a n e  w  zakonie dom inikańskim , por. M  o r  t i e r, H istoire des M a i-  
tres, t. IV , s. 539 —  od w y łą cz e n ia  z p ro w in cji. A k ta  k ap itu ł gen eraln ych  
i p ro w in cja ln y ch  ja k  i m ateriał d o ku m en tarn y z X V  w . całk o w icie  p o tw ier­
d za ją  p rzyn ależn ość W ro cła w ia  do polskiej p ro w in cji.

21) L ó h r ,  j. w . s. 170. A lb u m  Stu d io so rum  u n iversitatis  C raco yien sis, K r a ­
k ó w  1887, pod r. 1427.

22) A k ta  kap. p ro w . 14 4 7  r. P raw d o p od o bn ie w sp o m n ian y Iw o  id en tyczn y  
je s t  z Iw o n em  (Yvo ) M elczer, w y stę p u ją c y m  w e  W ro cła w iu  w  14 4 2  r. i na 
stu d iach : przed 1444 w  C am b rid ge, w  1450 i 53  w  P a ry ż u  (Loh r, j.w . 170). 
P rz e c iw  tej id en tyfik a cji p rzem aw ia fakt, że Iw o  M elczer został w yśw ięco n y  
n a księdza dopiero w  r. 14 5 1  (Lohr, j.w .). L e k to r m u siał m ieć poza sobą p rz y ­
n ajm n iej 4 la ta  teologii, a fu n k cja  jego  n ależała do n ajp o w a żn iejszych  w  kon ­
w encie, por. M o r t i e r ,  H istoire I, s. 2 2 3  —  i stąd d ziw n ym  się w y d a je , a b y  
n a 4 lata przed św ięcen iam i k ap łań sk im i w y z n a cz a ć  zakonnika lektorem ! 
N azw isk o  M elczer w sk a z u je  tylk o na m ieszczańskie pochodzenie Iw on a, n ie ­
koniecznie niem ieckie.

2:l) L o h r ,  j. w . s. 172. A lb ertem  z S iecien ia  za jm u ję  się obszerniej w  nie  
d ru k o w an ej p ra c y  pt. „D o m in ik an ie p ro w in cji polskiej n a Pom orzu w  X V  
w ie k u ".
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w  1456  roku n a studiach  w  P a d w ie , a w  roku 1463 w  M an tu i. W a reck a  k a p i­
tuła p ro w in cjaln a jesien ią 1468 r. k ie ru je  go na lek torat w ro cław sk i, n ad ając  
m u zarazem  godność kaznodziei generalnego. Istotnie, od r. 1469 W in cen ty  
p rz e b y w a  w e  W ro cław iu , gdzie też zanotow ano jego śm ierć w  r. 150 1. Ź ró d ła  
w ro c ła w sk ie  n a z y w a ją  go lek torem  i kaznodzieją dla P o la k ó w 24). T rzeba  
pam iętać, że jak o  lek tor i kazn od zieja ge n e ra ln y  W in cen ty  posiadał sp ecjalne  
p rz yw ile je , d ające m u zarów no głos w  sp ra w a ch  klasztoru  św . W ojciech a, ja k  
i w  sp ra w a ch  z w ią za n ych  z głoszeniem  przez niego k azań  p olskich na Śląsk u .

D ru g i ze zn anych  n am  k azn o d ziejów  polskich, A b ra h a m , p iasto w ał r ó w ­
n ież w  ko n w encie św . W o jcie ch a w  roku 1499 w a żn ą fu n k cję  m agistra  stu ­
dentów , a w ię c  w y c h o w a w c y  n ow ego n a ryb k u  zakonnego. M ożliw e, że w sp o ­
m n ian y A b ra h a m  jest id en tyczn y z A b ra h a m e m  z B o le sła w ca , którego w sp o ­
m in a B zo w sk i w śród  au to ró w  dom in ikań skich w e  W ro cła w iu  w  X V  w ieku, 
ja k o  tw ó rcę dzieła pt. „R ap so d u s p er m odum  ąu odlibeti d iversaru m  m a te -  
ria ru m  p rae d icab iliu m " 25).

U  sch yłk u  X V  w ie k u  zaczęto p rz y  kościele św . W o jciech a b u d o w ać sp ecja ln y  
ko śció ł-k ap licę  dla P o lak ó w . Z  tego m ożna w nosić, że dotąd kazan ia polskie  
o d b y w a ły  się w  g łó w n ym  kościele. W  za ch o w an ych  frag m en tach  rach u n k ó w  
b u d o w y kościoła polskiego z la t 1488— 15 0 1 je st  w y ra ź n ie  m o w a o zbiórkach  
p rzep ro w ad zan ych  n a ten cel w  kościołach : polsk im  i n ie m ie c k im 20). W  roku  
1489 z n a jd u je m y np. p o z ycję : „p ercep ta  pro ecclesia polonorum  de saccellis  
a m b a r u m  e c c  1 e s  i a r  u m “  27). W śró d  dochodów  w  r. 1499— 1500 w id n ie ją  
m. in. n astęp u jące : „d e  sede petitoria in e c c l e s i a  a l a m a n o r u m "  —  
„d e  petitionibus sub serm onibus i n  e c c l e s i a  a l a m a n o r u  m “ , a za­
razem  „d e sacculis a m b a r u m  e c c l e s i a r u  m “ , „d e  saccu la  e c c 1 e s i fc 
p o l o n o r u  m “ , „d e cistula e c c l e s i e  p o l o n o r u m 2S). Z  p ew n o ścią ter­
m in y  „kościoła P o la k ó w " i „k ościoła N ie m có w " nie o zn aczają tu kościoła  
w  znaczeniu m aterialn ym , ale kościół w  sensie zgrom adzenia w ie rn ych , bądź  
P o lak ó w , bądź N iem có w . C ie k a w ie  w y p a d a  porów nan ie o fia r sk ład an ych  na 
rzecz now ego kościoła przez P o la k ó w  i N iem có w  i zn an ych  nam  z ru b ryk i  
„p ro  ecclesia polonorum  re ce p ta ", z a w a rte j w  zaczętych  w e  w rześn iu  1499 r. 
rach u n k ach  p rzeora Ja n a  P ola 20). W e w to rek  po W szystk ich  Ś w ię ty ch  (5 X I)  
w  kościele polskim  zebrano 72 grosze, w  niem ieckim  razem  128  groszy. Z b ió rk a  
w  kościele polskim  w  dzień św . D oroty, 6 lutego 1500 r., przyn iosła 6 g rz y w ie n  
1 5  groszy. W  poniedziałek po I V  niedzieli po W ielk a n o cy  (18  V ) zebrano  
w  obu kościołach po 5 g rz y w ie n  12  groszy, w e  w to rek  po św . M ałgo rzacie  
(14  V II)  w  kościele n iem ieckim  2 g r z y w n y  10 groszy, polskim  —  2 g rz y w n y

24) L  ó h r, j.w . s. 170  i ak ta  kap. p ro w . 1468.
25) L o h  r, j.w . s. 176.
20) L u c h s ,  B au rech n u n g en  des ehem aligen D o m in ik an er-C o n ven ts zu 

S t. A d a lb e rt  in B reslau , Z e itsch rift  des V erein s fiir  G esch ich te und A lte rth u m  
Sch lesien s, t. II, W ro cła w  1858.

27) J .w . s. 226.
28) J .  w . s. 292/3.
29) J .w . s. 292/3.

Przegląd Z achodni, n r  11-12, 1951 Instytut Zachodni



M ateriały 549

5 groszy, w  poniedziałek po św . M a rcin ie  (16 X I)  w  kościele polskim  28 groszy, 
n iem ieckim  40 groszy. R azem  w  ciągu  czterech dni, z k tó rych  zn a m y w y n ik i  
zbiórek w  obu kościołach, w  kościele polskim  zebrano 9 g rz y w ie n  2 1  groszy, 
n iem ieckim  10 grz y w ie n  46 groszy. N ie m cy  w ię c osiągnęli m a łą  p rz ew a gę  nad  
P olakam i. P o lakom  bardziej zap ew n e zależało na b u d o w ie w łasn ego  kościoła, 
ale N ie m cy  b y li znacznie bogatsi i m ogło im  rów n ież zależeć na szyb kim  w y ­
ru go w an iu  ję z y k a  polskiego z głó w n ego  kościoła. D latego p ra w ie  ró w n e c y fr y  
o fia r m a ją  s w o ją  w ym o w ę . P o la c y  bo w iem  dojść m u sieli do nich nie tylk o  
o fiarnością, ale ró w n ież dzięki sw e j liczebności.

Z  o fia r in d yw id u a ln ych  „p ro  stru ctu ra  ecclesie polon oru m " o m aw ian a ru ­
b ry k a  przeora P o la w ym ie n ia  o fiarę  10 zł. ja k ie jś  m atro n y, k rew n ej b rata  
G rz eg o rza  z O leśn icy, oraz o fiarę  4 zł. „ a  ąu od am  laico, p rope ecclesiam  
sancti spiritus com m oran ti".

27 paźd ziern ik a 15 0 1 r. odbyło się u roczyste położenie k am ien ia w ęgieln ego  
pod n o w ą św ią tyn ię, m a ją c ą  nosić w ezw a n ie  św . W ita  30). W iadom ość ta o tyle  
je s t  niezrozum iała, że ju ż sprzed 1 3  la t  m a m y  w zm ian k i o zbieraniu  funduszu  
na kościół, w y d a tk a c h  na cegły, rob otn ików  i d ziw ić m oże fak t, że tak późno 
p rzystąp iono do w ła śc iw e j p r a c y 31). W  u roczystościach  w sp o m n ian ych  b rała  
udział i u pam iętniła  je  sp ecjaln ą fu n d a cją  m szaln ą księżn a U rszu la  bran den ­
bu rska, w d o w a  po H en ryk u  ziem bickim  i szczególna dobrodziejka d om ini­
k an ó w , polecana po śm ierci sw ej w  1508 r. m odłom  całej p ro w in cji przez  
k a p itu ły  p ro w in cja ln e  w  Ż n in ie  w  15 10  i w  B och n i w  1 5 1 2  roku 32).

W ed łu g k ro n ik i dom in ikan ów  w ro cła w sk ich  z X V I I I  w . bu d o w ę kościoła  
polskiego u ko ń czył w  roku 1 5 1 5  m istrz m u ra rsk i z G ło g o w a  J a n  P iiffl za cenę  
70 g rz y w ie n  33). W e w cześn iej nieco p o w sta ły m  opisie W ro cła w ia , B artło m ieja  
Stein a, jest ju ż jed n ak  w iad o m o ść o osobnej k ap licy, p rz yle g a ją ce j do m u ró w  
kościoła św . W o jciech a, k tó ra „P o lo n ice  concioni se rv it“ 31). Z  om ów ionych  
w y ż e j rach u n k ó w  klasztornych , ze w zm ian k i Stein a i z re la c ji z X V I I  w ., n a ­
z y w a ją c e j ow ą k ap licę „m inor ecclesia" S5), w nosim y, że k ap lica  nie b yła m ała  
i stan o w iła istotnie osobny kościółek.

N ie  w iadom o, c z y  przeniesienie k azań  p olsk ich do „m n iejszego  k o ścio ła", 
św . W ita, m iało podobny ch a ra k te r z w y c ię stw a  n iem czyzn y, co o sto la t p ra w ie  
w cześn iejsze  przeniesienie tych że k azań  z kościoła N .M .P . w  K ra k o w ie  do 
św . B a r b a r y 30), czy  też odw rotnie, przez danie P o lak o m  w łasn ego  kościoła

30) B I  a s e i ,  j.w . s. 13.
31) T a k  np. w śró d  w y d a tk ó w  na kościół polski w  1489 r. sp o tyk a m y m. in. 

( L u c h s ,  j.w ., s. 226): „Ite m  1  m. pro lab oratorib us et m u rato rib u s v ic a r io . . .  
In  die scolastice 10 flor. pro 12  m ilia  latoru m ".

32) B  l a  s e i ,  j.w . s. 13 , W u t k e ,  S ta m m - und U b ersich tstafeln  der sch le­
sisch en  F u rste n ; akta kap. p row . 15 10  i 1 5 1 2  r.

33) B  1 a s e 1, j.w . s. 13.
34) S crip t. R er. Siles. T. X V I I ,  s. 44.
35) B l a s e l ,  j.w . s. 13 , przyp. 5.
30) F  r  i e d b e r  g, Założenie i p oczątk ow e dzieje kościoła N .M .P . w  K r a ­

k ow ie, R oczn ik  K ra k o w s k i t. X X I I ,  K ra k ó w  1929, s. 23.
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z p olsk im i kazn odziejam i p rz yczyn iło  się ono lepiej do u trzym an ia  polskości 
w e  W ro cław iu .

W  zn an ych  nam  aktach  k ap itu ł ra z  tylk o, m ian o w icie  w  r. 1 5 1 7 ,  w  Sierad zu , 
o d n a jd u jem y n om inację kaznodziei dla W ro cła w ia . K azn o d zieją  i zarazem  
lektorem  w yznaczon o H ipolita, nie zazn aczając niestety, czy  kazać m a dla  
P o lakó w , czy  dla N iem ców .

O becność stałego kaznodziei polskiego w  kościele św . W o jciech a i w ia d o ­
m ości o kościele P o la k ó w  oraz o fiarach  na ten cel dowodzą, że w  tym  kościele  
g ru p o w a ła  się stale p ew n a, p ow ażn a, liczb a P o la k ó w  o czyw iście  spośród  
m ieszk ań ców  m iasta. A le  P o lacy, w ch o d z ący  w  skład  kon w entu, m ogli r ó w ­
nież w y g ła sz a ć  kazan ia poza w ła sn y m  kościołem  klaszto rn ym  lub też k w e -  
stosow ać w e  w sia ch  p o d w ro cła w sk ich  w  dużej m ierze zam ieszkan ych  w sza k  
jeszcze przez P o la k ó w 37). O tym , że dom in ikan ów  zapraszano do in n ych  kościo­
łó w  z k azan iam i św ia d c z y  np. w iadom ość, że oni to w ra z  z fran ciszk an am i m ie­
w a li do 1429 roku k azan ia  niem ieckie u N .M .P  na P ia sk u  38). O stałym  kazn o ­
dziei dom inikaninie polskim  w  in n ym  kościele w ro cła w sk im  sły sz y m y  dopiero  
w  roku 1582. W  dokum encie sp isan ym  w te d y  w y stę p u je  obok in n ych zakon ni­

k ó w  P o la k ó w  u św . W ojciech a, J a n  R o xo lan u s, kazn od zieja  polski u św . K r z y ż a 39).

N ie  m a p o z yty w n y ch  w iadom ości, czy  w  in n ych  k laszto rach  k o n tra ty  śląsk iej 
z n ajd o w ali się stali p o lscy  kaznodzieje. Z  ak t kap itu ł p ro w in cja ln y ch  i m a ­
teriału  dokum entarnego zn a m y w p ra w d z ie  kilku dziesięciu  kazn o d ziejów  tych  
k lasztorów , ale z re g u ły  źródła nie w sp o m in ają , w  ja k im  język u  kaznodzieje ci 
m a ją  głosić k a z a n ia 40). Z n aczn a stosunkow o liczb a k azn o d ziejów  nie określo -

37) Por. M a l e c z y ń s k i ,  D zieje  W ro cła w ia  cz. I, K a to w ic e -W ro c ła w  1948. 
s 258.

38) J .w . s. 166/7.

3“) J  u n g  n i t z, D ie U rku n d en  im  T u rm k n o p fe von  St. A d a lb e rt  in B re sla u , 
Sch lesisch e G esch ich tsb latter N r. 1, 19 18  n, s. 13

40) N ie  licząc czterech niżej w  tek ście w ym ie n io n ych  kazn o d ziejów  n ie­
m ieckich  w  B rzegu , G ło go w ie, Ś w id n ic y  i B o lesław cu , k a p itu ły  p ro w in cjaln e  
w y z n a c z a ją  do k laszto rów  k o n tra ty  śląsk iej n a stęp u ją cych  kazn od ziejów  „n ie  
o k reślo n ych ": B r z e g :  w  1 5 1 2  M a rcin a  tabernatoris, 1 5 1 4  —  A n d rz e ja  
z O p aw y, naznaczonego zarazem  ku rsorem  (patrz o nim  L o h r ,  B re sla u e r  
D om inikaner, s. 175), 1 5 1 7  —  W alentego de F rib e rg a  „p ro  p redicatore et 

lecto re  a rciu m “ . P oza tym  w y stę p u ją  w  źródłach w  skład zie kon w entu  
w  1459 r. kaznodzieja J a n  S trele n  (Cod. dipl. S il. I X , s. 139 '40), w  1 5 1 3  —  
k aznodzieja i lek tor teologii M a rcin  ze Ś w id n ic y  (j.w . s. 177), n iew ątp liw ie  
ten sam  co m ia n o w a n y przez k ap itu łę 1 5 1 2  r. M a rcin  tabernatoris. P r z y  tych  
obu nie zaznaczono, ja k im i są  kaznodziejam i, m im o że lis ta  zakon ników  
z 1459  r., n a której w y stę p u je  J a n  Strelen , za w ie ra  10 osób. Z ą b k o w i c e  
(Frankenstein ): kap. prow . 1 5 1 4  r. m ian u je  k azn odzieją i lektorem  M a rcin a  
ze Ś w id n ic y  z p ew n o ścią identycznego z M arcin e m  zn an ym  nam  w  B rze g u  
w  1 5 1 2  i 1 5 1 3  roku. Ś w i d n i c a :  kap. p row . 1465 r. m ia n u je  A n d rz e ja  Re-i 
p arta, kaznodzieję św id n ick iego , m agistrem  stu d en tów  w  tym że k o n w en cie  
(ta sam a k ap itu ła w y zn a cza  czterech  zakon ników  „p ro  studentibus a rtiu m “

I V
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n ych , p rz y  p ra w ie  zu p ełnym  b rak u  innych, p ozw ala stw ierd zić, że w  w y m ie ­
n ionych  klasztorach  było tylk o kazn o d ziejstw o  jedn ojęzyczne, oczyw iście n ie- 
(może to ten sam  co G ru n a w ?), 1 5 1 7  r. kazn odzieją M ik o ła ja  P h ey l, 15 19  r*. 
kazn odzieją i k u rso rem  Ja n a  z M o raw . B o l e s ł a w i e c :  K a p . p ro w . 1447 r. 
w y zn a cza  kazn od zieją i m agistrem  stu den tów  G rzego rza institoris z konw entu  
legnickiego, 1465 r. k azn odzieją J a n a  V e n te r  z ko n w en tu  św id n ickiego, 1505
—  kazn od zieją A n d rz e ja  Cren er, 1 5 1 2  —  kazn od zieją K a s p r a  S ch e ffle r, 15 14
—  k azn odzieją i ku rsorem  J a n a  z M o ra w  (patrz podobna n om in acja dla  
Ś w id n ic y  w  15 19  r.), 1 5 19  —  k azn o d zieją Ja n a  carnificis. G ł o g ó w :  kap. 
p row . 14 6 1 r. m ian u je  k azn odzieją i lektorem  M ik o łaja  sculteti z kon w entu  
w ro cła w sk ieg o , 150 5 r. k azn odzieją i lektorem  Ja n a  Piotra, 1 5 1 2  i ponow nie  
1 5 1 4  r. kaznodzieją, po raz p ie rw sz y  także kursorem , a po raz d ru gi lektorem , 
Ja n a  H o ffm an a z ko n w en tu  opolskiego, 1 5 1 7  r. kazn odzieją i m agistrem  m a­
gistra  (teologii?) Ja n a  arificis ze Ś w id n ic y , drugiego d efin itora o d praw ian ej 
w  Ch ełm n ie w  tym  roku k a p itu ły  p ro w in cja ln e j. W  r. 1500 w y stę p u je  w  G ło ­

go w ie  jak o  kaznodzieja J a n  Tetzel, s ła w n y  później jak o  kazn odzieja o d pu sto w y  
(Cod. dipl. S il. t. X X V I I I ,  s. 26 5; p. B l a s c h k e ,  G esch ich te d. S ta d t G logau , 
G ło g ó w  19 1 1 / 1 2 ,  s. 18 1). K r o s n o :  kap. p row . 1 5 1 2  r. w y z n a c z a  kazn odzieją  
Ja n a  z M o ra w  (patrz w y ż e j n om inacje dla B o le sła w ca  i Ś w id n icy), 1 5 1 4  —  
kazn od zieją H erm olanusa z W ro cła w ia , 1 5 1 7  —  kazn odzieją Ja n a  T u m eyse.

B ra k  zupełnie w iadom ości o k azn o d ziejstw ie w  klasztorze lew ińskim . M a ły  
ten klaszto r nie o d g ryw a ł w ięk szej roli i jeszcze w  przededniu R efo rm acji, 
m a ją ce j p rzyn ieść  k atastro fę  d om in ikan ów  śląskich, w ła d ze  zakonne rozpo­
c z ę ły  jego lik w id a cję , p oru czając w  1 5 1 7  r. troskę o klaszto r le w iń sk i i jego  
doch ody p rzeorow i w  B rze gu  (akta kap. p row . z tego roku), 
legnickiego, do Ś w id n ic y  i w reszcie  M ich a ła  T u p set do B o lesław ca. P a m ię ta jąc  
jed n ak, że p ra k ty k a  red ak to ró w  akt k ap itu ł p rz y  n om inacjach  kazn o d ziejów  nie 
b y ła  jednolita, nie m ożem y w y k lu c z yć , że re d a g u ją c y  akta 1447 i 1458  roku z a -

do Ś w id n icy), p rzezn aczając go po roku n a w y ja z d  na studium  do P a d w y . 
K a p . 15 0 1 r. m ian u je  lektorem  i kazn od zieją Ja n a  de Sp in o ; n a te sam e sta­
n ow iska przeznaczeni zostali w  150 7 r. Szym o n  de P rato , w  3 5 12  —  M ik ołaj molitoris. W  r. 150 5 m agistrem  i k azn odzieją m ian ow ano J a n a  de Sporn , 
w  1 5 1 4  m agistrem  stu den tów  i k azn odzieją poobiednim  G rzego rza Sch eiter. 
W  dokum encie z 1439  r. sp o tyk a m y Tom asza z Z ą b k o w ic  (de F ran ck en steyn )  
kazn od zieją w  klaszt. św id. (A rch iw . P ań st. w e  W ro cław iu , Rep. 1 1 7 ,  nr 46). 
I ,  e g n i c a :  kap. p row . 150 5 r. m ian u je  kazn odzieją i m agistrem  stu den tów  
A m b ro żego  z kon w entu  w ro cła w sk iego  (o nim  L o h r  j.w . s. 176), 150 7  r. —  
k azn odzieją i lektorem  T y b u rc ju sz a  (Tib urtius), też z konw . w roc. ( L o h r ,  
j.w . 17 6 '7 ;  T y b u rc ju sz  zm arł w  r. 1 5 1 5  w  P oznaniu jak o  kazn odzieja N iem ców , 
do P oznan ia sk ierow ała  go kan. prow . w  1 5 1 4  r.), ta sam a kanit.uła sando­
m ie rsk a 150 7 r. przeznacza i drugiego kazn odzieję do L e g n icy . M ik o ła ja , w y ­
zn aczając  go zarazem  kursorem . K a p . 1 5 1 2  r. m ian u ie z kniei kaznodzieją  
i lektorem  Szym o n a G ru n au. 1 5 1 4  r. na to sam o stan ow isko S zym o n a z P ru s  
rnieckie. W niosek tak i zn ajd u je  pełne p oparcie w  w iad om ościach  o osobach  
k azn o d ziejów  nie określonych, często p ew n ych  N iem có w , ja k  ró w n ież w e  
w zm ian k ach  o kaznodziejach , z a w a rty c h  w  dokum entach klasztornych . W y ją t ­
ko w o  tylk o w  k ilk u  w y p a d k a ch  z p o ło w y X V  w . sp o tyk am y w  aktach  k ap itu ł  
określenie: „p ra e d ica to r T eu ton ico rum “ , n a su w a jące  przypuszczenie, że w  k la ­
sztorze m oże b y ć  rów n ież in n y kazn odzieja, a w ię c  o czyw iście  „p ra ed ica to r  
P o lo n o rum '1. M ian o w icie  k ap itu ła 1447 r. w yzn a cza  Ł u k a sz a  pellificis na kazno­
d zieję niem ieckiego do B rzegu , k ap itu ła zaś 14 58  r. w yzn a cza  na to sam o stano­

w isk o : B u rch a rd a  G a lii do G ło go w a, G rzego rza C ro m era u w olnionego z przeoratu
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k o n n icy zazn aczyć m ogli niem ieckość kazn o d ziejów  doln o -śląsk ich  w  p rz eciw ­
staw ien iu  do polskości innych, w yzn a czo n ych  do in n ych  klasztorów .

B ra k  stałych  kazn od ziejów  p olskich św ia d c z y łb y  o nieuczęszczaniu P o la k ó w  
do ko ścio łó w  dom inikańskich , a także pośrednio o bardziej n iem ieckim  c h a ra k ­
terze m iast, w  k tó rych  siedzieli dom inikanie. T rzeb a bo w iem  pam iętać, że k o ­
ścio ły  p a ra fia ln e  w  m iastach  zo stały stosunkow o n ajw cześn iej opan ow ane przez 
m ieszczaństw o niem ieckie, z p ozostałych  zaś k ościołów  m iasta średniow iecznego  
przede w szy stk im  k o ścio ły  zakon ów  żeb raczych  zb ie ra ły  i m ia ły  p ra w o  —  w b re w  
siln ym  oporom  k leru  p a rafialn eg o  —  zbierać w  s w y c h  m u rach  ludność m ie j­
scow ą. Z  d w óch  głó w n ych  zakon ów  żeb raczych  d z ia ła ją cych  na D oln ym  Ś lą sk u  
fran ciszk an ie  ju ż  w  X I I I  w . b y li bardzo silnie zniem czeni, co doprow adziło ich  
jeszcze w  tym  stuleciu  do o d erw an ia  od p ro w in cji polsk iej i p rzyłączen ia do 
sask iej, n atom iast d om inikanie ju ż  przez sam  fa k t p rzyn ależn o ści do p ro w in cji 
polskiej i zależności od p olsk ich w ła d z zak on nych  p red ysp on o w an i b yli n iejak o  
do roli opiekunów  d u ch o w ych  lu dności polskiej. P o w sta je  p ytan ie, czy  rolę tę  
w y k o n y w a li?

W śród dom in ikan ów  z X V  w . na D oln ym  Ś lą sk u  p rz ew a ża  zd ecyd ow an ie ele­
m en t m iejsk i, i to bodaj że rzem ieślniczy. A ż  roi się w śró d  nich od różnych  J a ­
n ó w  czy M ik o ła jó w  S a rto ris, Pileatoris, D oleatoris, Cerdonis, L a n ific is  itd. W ę -  
ziam i osobistym i ludzie ci b y li o czyw iście  silnie p ow iązan i z m ie jsco w ym  m iesz­
czań stw em . Podobnie silne w ę z ły  łą c z y ły  też k la szto ry  z m iastam i pod w z g lę ­
dem  gospodarczym . W szak  głó w n ie od hojności m ieszczan zależało u trzym an ie  
konw entu, opartego na k w e ście  i do b row o ln ych  fu n d a cja ch  w iern ych . T a k  
w ię c  ko n w en t b y ł ściśle i różnorako z w ią z a n y  z m ie jsco w ym  środow iskiem , co 
n ieraz p ro w ad zić m ogło —  ja k  to ja s k ra w o  w id a ć  u  św . K a ta r z y n y  w e  W ro cła ­
w iu  —  do uzależnienia go od środ ow isk a. N iebezpieczeństw o to m ogło się szcze­
gólnie zazn aczać w  okresach upadku karn ości zakonnej. N ie  można przeto  
w y k lu c z y ć , że czasam i nie tyle  b ra k  P o lak ó w , ile przem ożne w p ły w y  m ieszczań ­
stw a  niem ieckiego sp ra w ia ły , że nie b yło  stałych  kazn o d ziejów  polskich w  nie­
k tó rych  kościołach. W p ra w d z ie  p rzeczy tem u p rz yk ła d  W ro cław ia, gdzie m im o  
znacznie w iększego niż gdzie indziej uniezależnienia od p olskich w ład z zakon ­
n ych  istniał urząd  polskiego kaznodziei, ale b yć m oże P o la cy  w r o c ła w sc y  stano­
w ili liczn iejszą i bardziej z w a rtą  gru p ę niż w  in n ych  m iastach  i dlatego nie od­
w ażono się p rz eciw  nim  w ystęp o w a ć.

B ra k  stałych  p olskich kazn od ziejów  nie dowodzi jeszcze b rak u  P o la k ó w  w  kon ­
w en tach . N ie  m usieli to b y ć  ludzie m iejsco w i, gd yż w ład ze zakonne dość często  
p rz erzu ca ły  zakon ników  z klasztoru  do klasztoru, sku tkiem  czego niejeden  P o lak  
z terenów  p a ń stw a  polskiego m ógł się znaleźć na Śląsk u . A k ta  k ap itu ł p ro w in -  
c ia ln y ch  d o starczają p rz yk ła d ó w  tak ich  przenosin. T a k  np. k ap itu ła sieradzka  
w  1447 r. przeznacza na studium  do Z ą b k o w ic  m. in. H en ryk a  z Poznan ia i J a n a  
S a rto ris  z T czew a , a poznańska w  14 58  z Z ą b k o w ic  do Ł ę c z y c y  w y s y ła  Ja n a  
B e w e tsch ry d er. W  roku 1462 sk ierow an o  do Z ą b k o w ic  H en ry k a  W ich u rę z k la ­
sztoru w  P o zd aw ilk u  41). Z e  Ś w id n ic y  w  tym że 1462 roku w y sła n o  organistę  
K a sp ra  do P io trk ow a, a Ja n a  na studium  do Żnin a. Do Ś w id n ic y  znów  w  1507  
roku p rz yb y ć  m a ją  J a n  F a b r i z klasztoru  łęczyckiego i J a n  z krakow skiego.

41) K la sz to ry  dom in ikań skie w  G r y fii  i P o zd a w ilk u  za O drą n ależały  od 
ch w ili p ow stan ia W X I I I  w . aż p rz yn a jm n iej do 1 5 1 7  r. do polskiej p ro w in cji 
zakonnej i tw o rz y ły  w ra z  z ko n w en tam i w  K am ien iu , S łu p sk u  i Iń sk u  (N oren-  
bergu) kon tratę kaszu b sk ą tej p ro w in cji.
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Z  L e g n ic y  w y sła n i zostali w  14 58  roku  do klasztoru św . T r ó jc y  w  P ło cku  K a ­
sper, a do B rześcia  K u ja w sk ie g o  M ik ołaj Jó zef. W  r. 150 7  o bow iązki lektora  
lip n ick iego  o b jąć m a Jó z e f z Poznania. Do B o le sła w ca  w  roku 1 5 1 4  kapitu ła  
k ieru je  J a n a  z W ilna, a do G ło go w a  w  1465 S ta n isła w a  z Poznania. N a jw ię c e j  
przenosin b yło  zresztą w  obrębie k o n traty, a niem ieckość k laszto ró w  śląsk ich  
i pom orskich p rz yczyn iła  się do tego, że kon trata śląsk a u trz y m y w a ła  n a jż yw sz ą  
w y m ia n ę w ła śn ie  z obu k o n tratam i pom orskim i, to je st p ru sk ą i kaszubską. 
M im o to podane p rz yk ła d y  św iad czą, że istn iały  ró w n ież w z a je m n e  rela cje  
Ś lą s k a  z ko n tratam i polskim i. P o la cy, k tó rz y  w  ten czy  in n y sposób znaleźli się  
w  kon w encie, u ż y w a n i b yć m ogli w  razie potrzeby do p rzygodn ego ch o ciażb y  
głoszenia kazań  w  m iastach  i w sia ch  okręgu klasztornego, do k w e sty , w reszcie  
do czynności duszpasterskich, ja k  udzielanie sakram en tó w , spow iedź itd., w zglę­
dem  m iejsco w ej czy  ch w ilo w o  n a p e w n y m  terenie p rz e b y w a ją c e j ludności pol­
skiej.

P o d k reślałem  już, że k laszto ry d om inikańskie na Ś lą sk u  opolskim  n ależały  
v/ X V  w ie k u  nie do śląsk iej, ale  do k ra k o w sk iej k o n traty  zakonnej. N ie  zn am y  
w a ru n k ó w , w  ja k ich  dokonało się p rzyłączen ie  k o n traty  opolskiej z X I V  w . do 
k ra k o w sk iej. C ie k a w y m  z naszego punktu w id zen ia b y ło b y  stw ierdzen ie, w  j a ­
k im  stopniu p rzyłączen ie to dokonało się na rozkaz p olskich w ła d z zakon nych, 
a w  ja k im  było  w yn ik ie m  tendencji oddolnych sam ych  klasztorów . Ś c isłe  kon ­
ta k ty  z klaszto ram i polskim i, w idoczne ju ż w  X I V  w iek u , ja k  i niżej o m aw ian a  
polskość k o n w en tó w  opolskich p rz e m a w ia ją  za d ru gą altern a tyw ą . C h a ra k ter  
polsk i i zw ią zk i z P o lską w y stę p u ją  szczególnie w y ra ź n ie  w  g łó w n ym  klasztorze  
dom inikańskim  O polszczyzny, zarazem  też szczególnie w  X I I I  i X I V  w ieku, 
jed n ym  z g łó w n ych  k laszto ró w  całej p ro w in cji polskiej, m ian o w icie  R aciborzu. 
W śród p rzeo ró w  X V  w . są tu m. in. w  r. 1443 M ik ołaj L e s z c z y ń s k i42), w  1466  
A n d rz e j S w y a t h e l43). K a p itu ła  p ro w in cja ln a  w  146 1 r. w y sy ła  do R aciborza  
P a w ła  G ro m ek  z kon w entu  łęczyckiego, a z R acib o rza do Sie ra d za  P io tra  F ib er, 
do W a rk i Ja n a  Ł y s k a  i M ik o ła ja  M ieczuk , do B rze ścia  (K u ja w sk ie go ) n a lektora  
artium  M ik o ła ja  z R aciborza. W  roku 1462 S ta n is ła w  „P h is ik “  zostaje skiero­
w a n y  z R acib o rza  do Sierad za, w  14 6 5  S ta n is ła w  gladiatoris z P o zn an ia m a iść  
na sp ow ied n ik a sióstr raciborskich . K a p itu ła  1 5 1 2  roku k ieru je  do R acib o rza  
G auden tego z kon w entu  k rak o w sk iego , a G a b riela  z R acib o rza  przeznacza na 
kaznodzieję do Bochni. W  roku 1 5 1 9  w y sła n y  zostaje U rb an  z ko n w en tu  ra c i­
borskiego do L u b lin a, a M ateusz z tegoż kon w entu  na k w esta rza  do Bochni. 
Sła b o  za zn aczają  się zw iązk i klasztoru raciborskiego z k o n tratą  śląską, a b rak  
w  aktach  k ap itu ł w zm ian ek  o zw iązk ach  z ko n tratam i pom orskim i. N a  obecność  
N ie m có w  w  klasztorze w sk a z u je  J a n  L o b yn steyn , przeor i lek tor św . teologii 
w  14 3 2  r . 44), M a rcin  R esten er z W ro cła w ia , sk iero w a n y do R acib o rza  przez 
k ap itu łę  p ro w in cja ln ą  1 5 1 4  roku  i ja k iś  fra te r  G erm anu s, u w oln io n y od k a r y  
przez tę kapitułę.

M n iej w iad om ości zach o w ało  się o klaszto rach  w  C ieszynie, O polu i O św ięci­
m iu. K a p itu ła  p ro w in cja ln a  w  roku 144 7 sk iero w ała  do C ieszyn a m. in. B a rtło ­
m ie ja  z kon w entu  sieradzkiego, w  1458  G rzego rza L u b icza , w  1462 Salom ona

42) Cod. dopl. S il. II, s. 187/8.
43) J .w . s .X V II .
44) J .w .  s. 168/9.
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z kon w entu  toruńskiego. W  roku 15 0 1  S ym o n  Z e le r  z C ieszyn a idzie na studium  
gen eraln e do K ra k o w a , a z K ra k o w a  p o w ra ca  do C ieszyn a  „a d  conventum  suum  
n a tivu m “ k o n w ers Ja n . W  1 5 1 2  roku w y sła n y  zostaje do C ieszyn a J a n  z W ro cła ­
w ia . Do O pola kap itu ła 144 7 roku przeniosła m. in. Jerz eg o  z kon w entu  elb lą­
skiego i G rzego rza ze Ż n in a, w  14 58  A n d rz e j pellijicis idzie z O pola do Żnin a, 
w  14 6 1 jak iś A n . . .  (A n d rzej?) z O pola do Torun ia. W  1462 roku b y li w  kon ­
w en cie  Ja n  G lig a  i P io tr G rom az. W  15 0 1 L eo n ard  z klasztoru  opolskiego został 
w y sła n y  n a organistę do K ra k o w a . K a p itu ła  1 5 1 2  r. sk iero w u je  do O pola po 
d w óch  zakon ników  z K r a k o w a  i W ro cła w ia , w y z n a c z a ją c  m. in. F e lik sa  z W ro ­
c ła w ia  m agistrem  studentów . W  1 5 1 7  i 1 5 19  roku k a p itu ły  w y s y ła ją  do W iln a  
po jed n ym  zakonniku z Opola. W  ciągu  X V  w ie k u  zn am y d w óch  przeorów  
opolskich: M ik o łaja  z B rze ścia, w yzn aczo n ego  przeorem  przez kapitułę, p ro w in -  
cja ln ą  14 6 1 r o k u 43), oraz M ateusza N o tarii, św . teologii bak ałarza, w yzn a czo ­
nego przez kapitu łę 146 5 r. '10). D o klasztoru  ośw ięcim sk iego skierow an o  
w  1 5 1 2  roku M a cieja  Porosa z ko n w en tu  lubelskiego, w  r. 1 5 1 4  p rz e b y w a ł w  nim  
S ta n is ła w  z Sierad za. T e  dane św iad czą, że rów n ież k la szto ry  w  Cieszynie, Opolu  
i O św ięcim iu  u trz y m y w a ły  bliskie z w ią zk i z klaszto ram i polskim i i że żyw io ł  
polski b ył w  n ich p ow ażn ie rep rezen to w an y. T rzeb a tu zazn aczyć, że k laszto ry  
w  Opolu i O św ięcim iu  b y ły  słabo obsadzone. W  p oło w ie X V  w . nie było  
w  nich n a w e t m in im alnej licz b y  d w u n astu  zakon ników  koniecznej do tego, b y  
klaszto r m iał w ed łu g  k o n stytu cji zakon nych  p ra w o  ko n w en tu  fo rm a ln e g o 47).

45) Z  p ew n o ścią  nie id en tyczn y z M ik o łajem  z B rześcia, p ierw szym  po za­
żegnan iu podziału p ro w in cji w  la ta ch  1 4 1 5 — 17, p ro w in cja łem  polskim  (por. 
D ł u g o s z ,  L ib . B en ef. t. III , s. 453, i F  i j a ł e k, D w a j d om inikanie k r a ­
k o w scy, K się g a  p am iątk o w a ku  czci O. B a lzera  T. I, L w ó w  19 25, s. 22; w  do­
k u m en cie kon w entu  dom inikańskiego w  Środ zie w ielk o po lsk iej, w y sta w io ­
n ym  tam  7 I II  14 18  r. i zach o w a n ym  w  odpisie z X V I I  w . w  a rch iw u m  dom i­
n ik a n ó w  k rak o w sk ich , w y stę p u je  M ik ołaj z B rześcia  jak o  p ro w in cjał, co 
całk o w icie  p otw ierd za tezę F ija łk a , o partą na in terp retacji D ługosza, o M ik o ­
ła ju  z B rze ścia  jak o  n astęp cy  biskupa). D ługosz —  L ib . Ben. j. w . —  podał, 
że M ik ołaj b y ł ' później w  ko n w en cie k ra k o w sk im  zn akom itym  kaznodzieją  
i in k w izytorem . Z a p e w n e  w ię c  M ik ołaj z B rześcia , p ro w in cja ł, jest iden­
ty c z n y  z in k w izyto rem  M ik o łajem  z B rze ścia , w y stę p u ją c y m  w  latach  
1440 i 1462 w  składzie k o n w en tu  k rak o w sk iego  i zm a rłym  w  K ra k o w ie  26 , I V  
1463 r. (dokum. oryg. w  a rch iw u m  dom in, k rak o w . z 25  V  1440 i 5 I I I  1462, 
ten ostatni d ruk w  K od. dypl. m. K ra k . t. II, D L X , oraz n ekrolog konw . k r a k ,  
A r c h iv  fiir  ósterreichische G esch ich te t. 55, W iedeń  1877, s. 147), M ik o łajó w  
b yło  zresztą zatrzęsienie w śró d  dom in ikan ów  polskich w  X V  w ., tak że M ik o ­
ła jó w  z B rześcia  m ogło b y ć  kilku. N iżej np. sp otk am y M ik o łaja  z B rześcia, 
w yzn aczo n ego  14 58  r. do R acibo rza, m oże w ła śn ie  identycznego z przeorem  
opolsk im  w  14 6 1 r.

46) M oże ten sam  co w ym ien io n y przez L o h r a ,  B re sla u e r D om inikan er j. w. 
s. 170, jak o  student w  V icen zie  w  14 3 1  r. i b a k a ła rz  teologii zm arły  przed  
1483. K a p itu ła  p ro w in cja ln a  1462 r. w y zn a cza  też jakiego ś M ateusza N o tarii 
n a w y k ła d o w c ę  studium  generaln ego w  K ra k o w ie ; podobnie kap itu ła 1465 r. 
p rzeznacza tego sam ego zap ew n e M ateusza N o ta rii do kon w entu k ra k o w ­
skiego. M ateu szó w  b yło  podobnie ja k  M ik o ła jó w  niem ało w śró d  ó w czesnych  
d om inikanów , co m ogło doprow adzić do tego, że b yło  w  p ro w in cji dw óch, czy  
w ięcej M ateuszów , sy n ó w  notariuszy.

47) k o n w e n t fo rm a ln y  m iał p ra w o  obioru przeora opolskiego. T ym czasem  
kap. p row . w  14 6 1 i 65 roku m ia n u ją  —  nie p o tw ierd zają ! —  przeora opol­
skiego, a  kap. p ro w . 1458  i 1468 m ia n u ją  p rzeo ró w  ośw ięcim skich.
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P o sia d a m y  w iad om ości o kazn od ziejach  dom in ikań skich w  Opolu, R acib o rzu  
i C ieszynie, b ra k  ich natom iast odnośnie do O św ięcim ia.

W  roku  1450  k ap itu ła słu psk a w y z n a c z y ła  lektorem  i zarazem  kazn od zieją  
yr ko n w en cie opolskim  M ik o ła ja  C u ciru s. P o n iew aż nie zaznaczono, czy  M i­
k o łaj je st  kazn od zieją niem ieckim , czy  polskim , m ożna b y  m n iem ać, że u dom i­
n ik an ó w  opolskich b y ły  tylk o  jed n ojęzyczn e kazan ia, i d ysk u to w ać, w  jak im  
ję z y k u  b y ły  w ygłaszan e. P rzed zb yt pochopnym  w y sn u w a n ie m  w n io sk ó w  
z jed n ej w zm ian k i ostrzega nas w iadom ość z a w a rta  w  aktach  k a p itu ły  poznań­
skiej 1458 roku. K a p itu ła  ta w y z n a c z y ła  m ian o w icie do O pola „p ro  p ra e d ica -  
tore Teu ton icorum  F . e lem en tem  de conventu T esin en si“ , a zarazem  „p ro  
p raedicatore Polonorum  F . N icolau m  de G olub ia de conventu Sto lp en si". Istn iało  
w ię c  w  Opolu d w óch  k azn odziejów , niem iecki i polski. W  początk ach  X V I  stu ­
lecia  d w uk rotn ie w y z n a c z a ją  k a p itu ły  kazn o d ziejów  polskich do kościoła opol­
skiego. K a p itu ła  w  1 5 1 2  r. m ian u je  na to stan ow isko M a rcin a  z K ra k o w a , 
a w  1 5 1 7  r. G auden tego z K ra k o w a . B ezpośredn ich  re la cji o kazn od ziejach  
niem ieckich  w  tym  czasie b rak u je, n iew ątp liw ie  jed n ak  oni istnieli. O bok w ia ­
dom ości z 1458  roku p rz em a w ia ją  za n im i ko n tak ty klasztoru opolskiego z w ro ­
cław sk im . O obecności N ie m có w  w  kon w encie opolskim  zd aje się św ia d cz y ć  
fakt., że w  ostatniej ćw ie rci X V  w . k o n w en t ten ślad em  w ro cła w sk ieg o  d ąży  
do uniezależnienia się od p ro w in cja ła  polskiego na drodze bądź p rzyłączen ia  
się do tzw . k o n gregacji h olenderskiej, o b ejm u ją cej szereg zrefo rm o w an ych  
k laszto rów  d om inikańskich w  E u ro p ie  północnej, bądź też podporządkow ania  
generaln em u w ik ariu szo w i, sp ra w u jącem u  z ram ien ia gen erała zakonu w ład zę  
nad klaszto ram i w ro cła w sk im i św . W o jciech a i św . K a t a r z y n y 4S).

W  C ieszyn ie  b ra k  w  ogóle w iad om ości o kazn od ziejstw ie niem ieckim . P o ­
znańska k ap itu ła p ro w in cjaln a w  1458 r. w yzn a czyła  tam  kaznodzieją polskim  
S ta n isła w a  z K on in a, p o syła jąc  go do C ieszyn a z konw entu w  Środ zie w ie lk o ­
polskiej. W  p oczątk ach  X V I  w . d w u k rotn ie w  ak tach  k ap itu ł sp o tyk a m y nom i­
n acje  kazn od ziejów  cieszyńskich. W  r. 1 5 1 2  kaznodzieją został Szym o n  z P o ­
znania, a w  1 5 1 4  —  kaznodzieją i organ istą zarazem  Ja k u b  z W ilna. C h a ra k te­
rystycz n e, że w  obu w y p a d k a ch  nie określono ję z y k a  kaznodziejów . N ie  
w yk lu czo n e w ięc. że w  kościele d om in ikan ów  cieszyń sk ich  b y ły  tylk o jedn o­
języczn e, polskie k azan ia, choć p rz yk ła d  n om in acji kaznodziei opolskiego  
w  1450 r. osłabia to przypuszczenie. P ośrednio za obecnością kazn o d ziejów  
n iem ieckich , p rz yn a jm n iej w  połow ie X V  w ., p rzem aw ia w spo m n ian a nom i­
n a cja  k a p itu ły  1458 r., k tó ra k azn odzieją niem ieckim  w  Opolu w y z n a cz y ła  
K lem en sa z klaszto ru  cieszyńskiego. R ó w n ież określenie S ta n isła w a  z K on in a  
k azn odzieją polskim  n a su w a  m yśl, że w  C ieszyn ie  b y ł rów nocześnie kazn o­
d zieja  niem iecki.

Podobnie ja k  w  C ieszyn ie  ró w n ież i w  R acib o rzu  b ra k  bezpośrednich  
w zm ian ek  o kazn odziejach  n iem ieckich . K a p itu ła  poznań ska 14 58  r. w yzn a cza  
do R acib o rza  na kaznodzieję polskiego i lek to ra artium M ik o ła ja  z B rześcia. 
N astę p n a z kolei k ap itu ła łęczyck a 14 6 1 r. w spo m ina o P a w le , kaznodziei P o -

48) M  o r  t i e r, H isto ire des M aitres, t. IV , s. 587.
G en e ra ł zakonu B artło m iej de C om atiis w  piśm ie w y sto so w a n y m  do M a r ­

cin a K esten era  25. V I I I  1484 r. (A rch . P ań stw , w e W ro cła w iu  Rep. 57 n r  316)  
n a z yw a  M a rcin a  w ik ariu szem  gen eraln ym  ko n w en tó w  w ro cła w sk ich  św . W o j­
ciech a i św . K a ta r z y n y  oraz ko n w en tu  opolskiego św . W ojciech a.
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la k ó w  -w R aciborzu , którem u poleca pełn ić fu n k cję  lektora artium. K a p itu ła  
gło g ow sk a 1462 r. m ian u je  kazn od zieją P o la k ó w  S ta n isła w a . A k ta  kap itu ł 
X V I  w . m ó w ią  tylk o  ogólnie o kazn od ziejach  klasztoru raciborskiego. K a p i­
tuła poznańska 150 5  r. n ak azu je, a b y  w  R acibo rzu  „d e p raedication e v ic a riu s  
contratae p ro vid eb it“ . K a p itu ła  ło w ick a w  1 5 1 4  roku m ian u je tam  lektorem  
i k azn o d zieją M a cieja  R em ig iu sza z ko n w en tu  w ro cław sk iego , a chełm ińska  
w  1 5 19  r. k azn odzieją P a w ła  z ko n w en tu  lw o w sk iego . K a p itu ła, odpraw ion a  
w  B och n i w  r. 15 12 , p rzeznacza na kaznodzieję bocheńskiego G a b rie la  z R a ­
ciborza.

P o w sta je  pytanie, c z y  b y ł ró w n ież w  R acibo rzu  kazn odzieja niem iecki. 
K ilk a k ro tn e  w zm ian k i o kazn od ziejach  polsk ich  w  X V  w . zd ają  się o d po w ia­
d ać n a nie p o z ytyw n ie : po cóż b o w iem  pod k reślanob y w  trzech k o lejn ych  
aktach  k a p itu ły, że chodzi o kazn odzieję P o lak ó w , je ślib y  istniał tylk o kazn o­
dzieja polski, a nie b yło  innego? P rz e c iw  tem u rozu m ow an iu  m ożna jed n ak  
w y su n ą ć  dokum ent ko n w en tu  racib orsk iego w y sta w io n y  5 m arca  1476  r . 4"). 
W śró d  w ym ien io n ych  w  nim  czo ło w ych  zako n n ik ó w  ko n w en tu  w y stę p u je  
m. in. kazn odzieja J a n  U rb a n  oraz b y ły  kazn odzieja S ta n isła w , id en tyczn y  
zap ew n e ze S ta n isła w em , w yzn a czo n ym  do R acib o rza  przez k ap itu łę gło­
go w sk ą  1462 r. A n i p rz y  Ja n ie  U rban ie, ani p rz y  S ta n isła w ie  nie zaznaczono, 
c z y  b y li oni kazn odziejam i polskim i, c z y  n iem ieckim i, n iew ątp liw ie  rozróż­
nienie takie b y ło b y  konieczne w  razie  istnienia w  składzie kon w entu  d w óch  
tak ich  kaznodziejów . O m a w ia n y  dokum ent z 1476  r. je st  dla nas c ie k a w y  
i z tego w zględ u, że za w ie ra  w iad o m o ść o sp ecjaln ej fu n d a c ji na rzecz pol­
skiego kaznodziei d om inikańskiego w  R acib o rzu . D o w ia d u jem y  się m ian o­
w icie , że d w a j szlachcice, J e r z y  i J a n  „d e O th m u th ", zap isali k laszto row i 
k azn o d ziejów  w  R acibo rzu  czynsz 5  złotych  na w s i B o lesław iec, leżącej 
w  d ystryk cie  k arn io w sk im  i diecezji ołom unieckiej, p ła tn y  corocznie na św . 
M arcin a. Z  su m y tej przeor w in ien  w y p ła c a ć  1 grosz k w a rta ln ie  kaznodziei 
p olskiem u, a b y  k azn odzieja ten co niedziela p olecał m odłom  w ie rn y ch  dusze  
zm a rłych  rodziców  i p rzod kó w  d obroczyńców . F u n d a c ja  ta je st  w y m o w n y m  
dow odem  zw ią zk ó w  d o m in ikan ó w  racibo rsk ich  ze szlach tą z jed n ej stron y, 
a znaczenia i w a g i ’ k azań  p olsk ich i in sty tu cji kaznodziei polskiego nie tylk o  
dla m iasta, ale i dla o k o licy z  d rugiej.

Ja k ie  w n io sk i w y sn u ć  m o żem y z przedstaw ion ego p o w y że j obrazu kazn o­
d zie jstw a  dom inikańskiego n a Ś lą sk u  dla in teresu jącego nas głó w n ie p ro ­
blem u stosun ków  n aro d o w o ścio w ych  w  tej d zielnicy w  X V  i początk ach  
X V I  w ie k u ? W  w y n ik u  tak w stę p o w an ia  do k laszto rów  dom in ikań skich P o ­
la k ó w  śląskich , ja k  i p rz esyłan ia  do nich P o la k ó w  z in n ych  dzielnic k ra ju  
przez polsk ie w ład ze zakonne p e w n a  liczba P o la k ó w  stale się w  nich z n a j­
d o w ała, p rz y  czym  n a Ś lą sk u  opolskim  P o la c y  c i m ieli w y ra ź n ą  p rz e w a g ę  
n ad N iem cam i. Z  k ilk u  w zględ ó w  p rz yp ad ła  dom inikanom , szczególnie  
w  kon tracie śląsk iej, ro la  d u szpasterzy ludności polskiej, głó w n ie m iejsk iej. 
S p e łn ia li ją  dobrze w e  W ro cła w iu , grom ad ząc p rz y  kościele św . W o jciech a  
pok aźną liczb ę P o la k ó w  i za p ew n ia jąc  im  kazan ia polskie. W  in n ych  m iastach

•

i0) Cod. dipl. Sil. 1 1 ,  s. 196/7.
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śląsk iej k o n tra ty  kazn o d ziejów  p olskich nie w id zim y. M oże to b y ć  jedn ak, p rz y ­
n ajm n iej w  n iek tó rych  m iastach , w y n ik ie m  p rzenikn ięcia i uzależnienia k la ­
sztorów  przez bogate i rząd zące w  nich m ieszczaństw o niem ieckie, które nie  
chciało dopuścić, a b y  przez k azan ia  polskie p o d trzym yw an o  polskość rep rezen ­
to w a n ą przede w szystk im  w śród  uboższych w a r s tw  ludności m iejsk iej.

W  p rz eciw ie ń stw ie  do k o n tra ty  śląsk iej w  trzech m iastach  Ś lą s k a  opol­
skiego m a m y w iadom ość tylk o  o jed n ym  kaznodziei n iem ieckim , m ian o w icie  
w sp o m n ian ym  ju ż  K lem en sie, kaznodziei w  Opolu w  14 58  r., przeniesionym  
do tego m iasta z ko n w en tu  cieszyńskiego, g d y  szereg w zm ian ek  m ó w i o k a ­
zn odziejstw ie polskim . M ożliw e, że w  p oło w ie X V  w . istnieli obok polskich  
i n iem ieckich kaznodzieje, k tó rzy jed n ak  rych ło  znikli.

O bok w iad o m o ści o K lem en sie  zd aje się o tym  św ia d cz y ć  fa k t, że k a p itu ły  
z X V  w . p o d k reślają  stale p rz y  n om in acjach  polskość k azn o d ziejów  w  R a c i­
borzu, C ieszyn ie  i Opolu, n atom iast k a p itu ły  z w . X V I  m ia n u ją  w  R acib o rzu  
i C ieszyn ie  „n ie  o k reślo n ych " kazn od ziejów , dla jedn ego tylk o  O pola pozo­
sta w ia ją c  określenie kaznodziei polskiego. K azn o d ziejstw o  polsk ie b yło  zresztą
0 w ie le  w a żn iejsze  niż niem ieckie, k tó re poza O polem  m a m oże tylko  
d o ryw czy, fra g m e n ta ry cz n y  ch arak ter. D om inikan ie na Ś lą sk u  G ó rn ym  silniej 
zw iązan i b y li z książętam i, szlach tą i ludnością w ie jsk ą  niż n a Ś lą sk u  D ol­
nym . W yn ik ało  to głó w n ie ze znacznie m n iejszej roli m iast w  O polskiem
1 n ie w ą tp liw ie  p o d trzym yw a ć m ogło polskość klasztorów . A le  dane o kazn o­
d zie jstw ie  św ia d czą  także o przew adze, bardzo zd ecyd ow an ej w  tak im  R a c i­
borzu, m ieszczaństw a polskiego nad niem ieckim . W  ogólności re la cje  o sk ła ­
dzie n aro d o w ościow ym  gó rn o -śląsk ich  klasztorów , o ich przyn ależn ości do 
k o n traty  k ra k o w sk iej i ż y w y c h  stosunkach z klasztoram i polskim i, o ich kazno­
dziejstw ie, św ia d czą  zgodnie o głęboko polskim  ch arak terze ty^h  klasztorów , 
a także o polskości całego k ra ju , m iast i ich okolic.

N I E Z N A N E  P O L O N I C A  R Ę K O P I Ś M I E N N E  W  T R Z E B N I C Y

D zisiejsza w iedza o Ślą sk u  re je stru je  w  dziedzinie z a b y tk ó w  p iśm ien n ictw a  
p ew n ą ilość tzw . rękop isów  trzebnickich . W y s z ły  one z klasztoru  cystersek  
w  T rzeb n icy, k tó ry  przez sześć w ie k ó w  sw ego  istnienia zdołał u trzym a ć w  sze­
re ga ch  zakon nych  w ięk szo ść polską. J a k  św ia d czą  zach o w an e dokum enty, 
w  poczatkach X V I I I  w . w śród  cystersek  trzebn ickich  P olki stan o w iły  około  
70°/o aktu alnego stanu liczebnego zakonnic, a to głó w n ie dzięki stałem u ich  
n a p ły w o w i z W ielkopolski.

Zn an e dzisiaj ręk o p isy  trzebnickie, posiadane przez B ib lio tek ę U n iw e rs y ­
tecką w e  W ro cła w iu  (objął je  sw y m  w y k a z e m  Z a b y tk ó w  ję z y k a  polskiego na  
Ś lą sk u  prof. S t. R o s p o n d ,  s. 16 3 — 168), stan o w ią za led w ie tę część trzeb­
n ickiego zbioru rękopisów , k tóra dostała się do W ro cła w ia  po k asacie  k la sz­
toru trzebnickiego w  r. 1810 . R e k w iz y c ja  nie objęła całego księgozbioru ; to, co 
zostało w  T rzeb n icy, tw o rz y  dziś tam  bibliotekę b azy lik i św . Ja d w ig i a w śród  
k siążek i ręko p isó w  w  k ilk u  ję z y k a ch  k r y je  ró w n ie ż szereg in teresu jących  
rzeczy  polskich.

N ie m a l w sz y stk ie  p o zycje  k siążk o w e za licz a ją  się do staro d ru k ó w ; polskie —  
stan o w ią w śró d  n ich odsetek p ow ażn y. S ą  to w  lw ie j części k siążeczk i d ew o -  
c y jn e  z X V I I I  w ., n ajczęściej w y d a w n ic tw a  w ielkopolskie. Z  rzeczy starszych  
w spo m n ieć tu n a leży  przede w sz y stk im  podniszczony ju ż  nieco egzem plarz

Jerzy K łoczow ski
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